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Ir. 78. / J V r a
Prenumerata.

W e  L w o w i e : ro­
ninie 14 zł. 40 ct. kwar- 
alnie 3 zł. 60 ct. mie­

sięcznie 1 zł. 20 ct. pół- 
miesięcznie 60 ct. Za od­
noszenie do domu mie­
sięcznie 20 ct.

Jfa prow incji: 
rocznie 19 zł. 20 ct, pół­
rocznie 9 zł. 60 ct. kwar­
talnie 4 z i. 80 et. mie­
sięcznie 1 zł. 60 ct za 
pół miesiąca 80 Ct.

Ka p a n ic ą :  D o­
płaca się miesięcznie 
1 zł. do cen miejsco­
wych.

Prenumeratę przyj- 
mnje się tylko od 1. i" 
15. każdego miesiąca.
Numer kosztuje 6 ct.

Niedziela 17. Ozerwoa 1883.

R LWOWSKI
(.głoszenia.
Od obj ętości wiersza 

petytowego pięciołamo 
we go 6 cent.

Reklamy w rubryce 
„Nadesłane" 20 ct. ad
wiersza.

wychodzi codziennie także w Niedziele i Święta o gudzinie 8. rano.
Administracja, 2xpedyeja i Biuro Redakcji, przy ulicy Akademickiej 1. 3.

Jedno ogłoszenie 
drobne do 6 wierszy 
20 ct.

Dołączenia do Kur- 
jera (Prospakta, eyrku- 
larze etc.) przyjmuje się 
za cenę 1 zł. od 100 egz. 
dla zamiejscowych a 
50 ct. od 100 egz. dla 
miejscowych prenume­
ratorów.

Rękopisów Redak- 
_eja nie zwraca.

Listy reklam acyjne
nieopieczętowane 
podlegają opłacie.

D z iś : Adolfa.

Poniedziałek. Marka i Marcellina. 
Y/torek. Gerwazego i Protazego. .

Środa, Sylwerjusza. 
Ozwartek. Alojzego Gonz. 
Piątek. Paulina b.
Sobota. Zenona b.

Kalendarz myśliwski.
W olno polować na kozły (rogacze).

Wschód Słońca o 4 godz. 5 minut. 
Zachód Słońca o 7 godz. 57 minut. 
Długość dnia 15 godz. 52 minut. 
Barometr spada.

Przyjaciół naszego pisma i w ogóle osooy, 
mające zamiar dostarczać nam informaeyj, zawia­
damiamy, że Redakcja nasza otwarta jest od go­
dziny 9 rano do 8 w ieczór przy ulicy Akade­
mickiej 1. 3, a od godziny 9 w ieczór do pół­
nocy w lokalu drukarni, ulica Halicka 1. 46.

Aresztowanie Kraszewskiego.

Lotem błyskawicy obleciała wczoraj rano po 
mieście naszem wiadomość, że Kraszewski został 
w Berlinie przez władze pruskie aresztowany. Na 
razie oczywiście nie dawał nikt temu wiary, nikt 
bowiem z jednej strony pojąć nie mógł, — jakiej 
mógby się winy dopuścić sędziwy Nestor naszej lite­
ratury, człowiek oddany całkiem literaturze i sztu­
ce; a z drugiej nikt przypuścić nie chciał, aby 
rząd pruski, pomimo całego swego brutalizmu i 
rasowej do nas nienawiści, poważył się pozbawić 
wolności męża, uwielbianego przez cały kraj, a 
otaczanego najwyższym respektem przez całą Eu­
ropę. Sądzono więc zrazu, że pierwszy telegram, 
który prywatnie nadszedł do Lwowa, a lakoni­
cznie sam fakt aresztacji podawał, jest jakimś 
niewczesnym żartem i nic więcej.

niejszych i nie trudniących się bynajumifcj po­
lityką. J. I. Kraszewski bawi dla poratowania 
nadwątlonego zdrowia od lutego w Pau i miał 
właśnie w tym czasie wrócić do Drezna. Dra­
koński rozkaz, oparty zapewne na fałszywej de­
nuncjacji, nie czekał na powrót pana domu, 
któremu przykrość ta nie dopomoże zapewne do 
skuteczności przez dłuższy czas przebywanej ku­
racji. Wiadomość ta, jak donosi list, przejęła 
przyjaciół i wielbicieli sędziwego powieściopisa- 
rza, oburzeniem i zgrozą. Pewni są tu wszyscy, 
że się pomyłka rychło wyświeci, lecz któż cho­
remu wynagrodzi niepokój, z powodu chwilowej 
utraty jego najcenniejszych skarbów?'1

Aliści —  wkrótce smutna wiadomość po­
twierdzoną została. Gzas przyniósł wyjątek z 
listu, donoszącego z Drezna, że dnia 11 b. m. 
„odbyła się tam w willi Kraszewskiego na Nord- 
strasse ścisła rewizja, skutkiem której zabrano 
wszystkie rękopisy, całą korespondencję, słowem 
wszystko, cokolwiek znajdowało się w domu pi­
sanego. Między urzędnikami, spełniającymi tę 
czynność, miało się znajdować, jak mówią, kilku 
z Berlina. Tego samego dnia aresztowano dwóch 
Konopackich i Bogdanowicza, ludzi najspokoj­

W  dniu tym, kiedy się w Dreźnie odbywała 
w willi jego rewizja, Kraszewski bawił jeszcze w 
Paryżu i najspokojniej w świecie, nie przewidu­
jąc wcale, jaki grom ma spaść ual jego sędziwą 
głowę, pozował Andriollemu do portretu, który 
miał się pojawić w Monde illustre.

Nazajutrz wyjechał do K olon ji, a stamtąd 
do Berlina, udając się przez gniazdo bismarkow- 
skie do domu. W e czwartek rano stanął w Berli­
nie, a zaledwie zajechał do hotelu, aby wypocząć, 
kiedy w tem weszła policja i położywszy areszt 
na wszystkie jego papiery, oświadczyła mu, że 
jest uwięziony.

JaJn obrót sprawa ta przyjmie, przewidzieć 
łatwo. Nasz czcigodny jubilat posądzany jest 
przecie o t o , że wywiadywał się o niemieckie 
stosunki wojskowe. Miała podobno ambasada nie­
miecka w Wiedniu wpaść na jakieś poszlaki i 
zrobić doniesieni j do Berlina. Oczywiście śledz­
two sądowe wykryje, że wszystko to jest fałszem 
i że aluo cała ta rzecz jest wybrykiem podłej 
fantazji jakiegoś denuncjanta, albo też, że dobro­
ci czcigodnego staruszka nadużyli owi Konopac­
cy, Bogdanowicz i jeszcze niejaki Kawęciński, e- 
migrant, zaaresztowany również w Dreźnie. Dom 
Kraszewskiego był przecież na oścież otwarty dla 
wszystkich ubogich rodaków. M ógł więc między

nimi wcisnąc się jakiś ajent obcego rządu i ko­
rzystając z opieki Kraszewskiego, prowadzić na 
własną rękę badanie militarnych stosunków Nie­
miec.

W końcu więc jubilat nasz1 jako niewinny 
wyposzczony zostanie. Ale nim to uniewinnienie 
nastąpi, siedmdziesięcioletni starzec siedzić bę­
dzie w więzieniu, złamany moralnie, zniszczony 
fizycznie i brutalizmem rządu pruskiego popchnię­
ty do grobu. Któż nawet nam zaręczyć zdoła, że 
zchorzały jego organizm potrafi to więzienie prze­
trwać ?

W  rzeczach tak drażliwych, jak szpiegowstwo 
wojenne, rządy są nawzajem bardzo wyrozumiałe 
i postępują delikatnie z podrzędnemi nawet figu­
rami, używanemi do takich operacyj. Mamy prze­
cie jeszcze świeżo w pamięci, jak jakiegoś pułko­
wnika moskiewskiego odwieziono do granicy z. 
wszelkiemi względami. Cóż dopiero mówić o lu­
dziach stojących na świeczniku. Takich się nie 
aresztuje nawet wtedy, gdy dowody ich w ny są 
wszystkie pod ręką. Więc gdybyśmy mieli nasz 
własny rząd, żaden prusak nie śmiałby zbliżyć 
się do naszego jubilata. Aie my jesteśmy paria­
sami, któremi pomiatać może każdy żołdak bis- 
markowski, bo mamy tylko rządy nam sprzy­
jające...

Niechże więc teraz pokażą siłę swej przy­
jaźni !

K R O N I K A .
Z  życia towarzyskiego. Przedwczoraj 

wieczór, po wyścigach, odbyła się świetna recep­
cja u państwa namiestnikowstwa. Przeszło sto o- 
sób otrzymało zaproszenie.

— W czoraj wieczór marszałek dr. Zyblikie- 
wicz wyjechał pospiesznym pociągiem do Wiednia 
dla złozenia cesarzowi podziękowania za otrzyma­
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Gabryclę Śnieżko Zapolską.

Usiadła sobie na płocie.
Wiatr igrał z jej spódniczką, odsłaniając na­

gie brudne kolana.
Bosemi piętami uderzała takt piosenki, a rę­

ce złożyła bezwiednie, jak do modlitwy.
Ładna była mimo brudu, kurzu i włosów 

dawno nieczesanych.
Oczy jej szare, ocienione długiemi rzęsami, 

patrzyły na świat badawczo, niespokojnie jakoś.
W  oczach tego chłopskiego dziewczęcia, mi­

gały chwilami jakieś zielonawe ogniki.
Tryskała z nich ciekawość i żądza niezna­

nego. Usta uśmiechały się nawpół bezmyślnie, 
nawpół zmysłowo —  spadek ramion i zarys bio­
der, jakkolwiek znaczony ostremi konturami, obie­
cywał w przyszłości klasyczne prawie kształty.

Nogi ma tylko niekształtne, duże, czerwone, 
pięty poranione o przydrożne osty i ciernie — 
za to już nad kostką zarysowuje się silna, choć 
smukła lin ia , która mogłaby służyć za model 
sztucznej łydki nie jednej tancerki.

Dokoła cisza, spokój wielki — chwilami tyl­

ko przerywany odgłosem dzwonków lub nawoły­
waniem pastuchów.

Był to wieczór letni, pełen woni i blasków 
zachodzącego słońca.

Wspaniałe purpurowe promienie ślizgały się 
po słomianych strzechach niskich, zapadłych w 
ziemię chatek, ozłacały drżące liście grusz i dzi­
kich śliwek

Mała dziewczyna, siedząca na płocie, zdawała 
się kąpać w tych ognistych blaskach.

Kosmyki jasnych włosków, wysuwające się z 
krasnej chuściny, połyskiwały niby szezere złoto 
i tworzyły nad opalonem czołem delikatną au­
reolę. Jeden z purpurowych promieni owinął w 
koło ramiona dziewczyny, czerwony, wąski pasek 
słoneczny znaczył również wzdłóż bioder Ho- 
gartowską, wężową linię...

Ciemne tło lasu, opasującego dokoła wioskę, 
przecinało horyzont, po za ten las zapadała ogni­
sta kula w ielka , wspaniale ścieląc swój płaszcz 
królewski.

Po nad błotnistą drogą na wzgórku niefo- 
remny Chrystus na krzyżu wyciągał drewniane 
ramiona.

U stóp jego zawiązana dziecięca koszulka, 
świadczyła o pobożności mieszkańców wioszczyny.

Była to gorąca prośba matki o życie dziecię­
cia. Ileż łez gorzkich zmoczyło tę zgrzebną, gru­
bą koszulinę, zaciśniętą rozpaczliwym węzłem na­
około krzyża! Dziewczyna siedząca na płocie, 
przestała wybijać takt piętami i zwolna zapadła 
w zadumę.

Od strony wioski dolatywał odgłos znanej 
piosenki: ,vj , \ , .

„U  susida chata biła“ . MW-Vuve«
Jakiś domorosły artysta grał pod lasem, a 

rzewne drżące tony płynęły w dal i zdawały się 
skarżyć, płakać...

Dziewczyna powoli spuściła głowę i wpa­
trzyła się w ziemię.

Słońce zaszło zupełnie.
Ciemny las zdawał się pochłaniać reszOd do­

gasających promieni.
Promienie cofały się drżące i jakby zawsty­

dzone na zachód.
, „ A  u mene sirotynki 

Ani szczastia ni chatynki11.
Mówiły słowa piosenki, której nuta dźwię­

czała w powietrzu.
Małaszka odwróciła głowę.
—  „T o  Julek11 — szepnęła — „sirota“ !
W  szepcie tym była jakaś litość ukryta
Po chwili na drodze od lasu ukazała się po­

stać młodego, bo zaledwie piętnastoletniego w y­
rostka. Miał na sobie surdueik czarny z wytar­
temu łokciami i wysokie wykrzywione buty.

W  ręku trzymał fujarkę i idąc przygrywał.
Ciemne włosy spadały mu na c z o ło , cudo­

wnie piękne, błyszczące oczy patrzyły chmurnie 
i ponuro przed siebie.

Jakaś nieokreślona tęsknota, ból tłumiony 
wiał z tej pochylonej chłopięcej postaci. M ino 
podartego surduta, mimo dziurawych butów, eie- 
kawość kazała odwracać głowę i niezapominać 
tego dziwnego wyrazu twarzy. : '
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ną nom inację na m arszałka. Mamy pewną inform a- 
*>M. ż e  m arszałek przy tej sposobn ości będzie  się 
starał, co ty lko będzie w  jeg o  moey, zrobić w 
W iedniu  dla K raszew sk iogo . Z  oba w y , aby nie 
szkodzić spraw ie, w ięce j na razie donieść nie m o­
żemy.

Dr. K saw ery Liske w yjech ał w czoraj w ie ­
czorem  do wód dla poratowania nadw ątlonego zdro ­
w ia. Na dw orcu zgrom adziła  się liczn ie  m łodzież 
uniw ersytecka życzą c  ja k  najrych le jszego pow rotu  
ulubionemu profesorow i.

Z Tow . św. Cecylii. K lerycy  sem inarium  
duchownego rit. Jat, odśpiew ają dziś w k oście le  ar- 
ehikatedralnym podczas sumy o godzin ie 10. mszę 
Singenberga, hymn Stehle’go i Salve Regina, p. E - 
manuela K aczkow sk iego, dyrygenta chóru alumnów.

Popis muzyczny. W czora j w ieczór skończył 
się popis szkoły  p. Marka. Produkow ały się tym 
r^źem uczennice I  i I I  kursn zostające pod k iero ­
w nictw em  pań : Latour, M ark iew iczow i, L achne- 
rów ny i Bachotte.

Z uczennic pani Latonr, podobała się gra- pan­
ny Sochackiej. Z  uczennic zaś panny Lachnerów ny, 
dokładna gra m łodziutkiej panny F eig lów ny. Z  u- 
czenn ic pani M a rk ie w iczo w i w yszczególn iła  J się 
panna G esank odegraniem  koncertu f-m oll Chopina. 
Z asłużone oklaski uzyskały  także panny Schein i 
M ihułow icz za zgodne odegranie na dwóch for- 
tepjanach A tha lii M endelsohna. D odać w inniśm y, że 
z powodu jak ichś n iep orozu m ień , klasa p. Dunino- 
w ej, należąca do najlepszych w te j szkole, n ie brała 
tym  razem  udzia łu  w popisie.

F e s t y n  na rzecz funduszu pensyjnego dla 
wdó n i sierót po dyetarjuszach  i urzędnikach, od­
będzie się n ieodw ołalnie dzisiaj na W ysokim  zamku 
pod protektoratem  ,'J. E . pani baronow ej Józefow ej 
Schenkow ej. R ozsprzedażą losów , bogato uposażo­
nej lofcerji fantow ej, za jm ą 's ię  łaskawie następu­
ją ce  panie :

Bochyńska, B ocsk a j, B eiglow a, M arsza łk iew i- 
ezowra, R ojek ow a Ludw ikow a i Zenonow a, S ta- 
C how iczów na, S trom engerow a, Sashankowa i Sa­
wicka.

Pomnik Mickiewicza. O trzym ujem y n astę­
pujące pismo :

Szanow na R edakcjo !
W alne Z grom adzenie członków  ,,K o ła  arty- 

styczn o-litera ck iego“ , odbyte w dniu 13 czerw ca 
b. r. poleciło  podpisanym  zawiadom ić Szanowną R e ­
dakcję o n a s tę p u je .]  jed nog łośn ie  pow zięte j u- 
c h w a lę ^ ; ̂  ^  /  . .

„P on iew aż pomimo uznania przez ogół rynku 
krakow skiego za najw łaściw sze m iejsce na pomnik 
M ick iew icza  i pomimo stanow czej w tej m ierze u- 
chw ały pełnego K om itetu , pojaw ił się projekt 
w zniesienia pomnika w ieszczow i na placu między 
budynkami uniwersyteckiemu, popierany przez kilka 
nieobeznanycli z m iejscow ością dzienników  w arsza­
wskich —  walne Z grom adzenie członków  ,,K o ła  ar- 
tystyczno-literackiegojęjijednogłośn ie uchwała w yra-

Chłopak .ińłał rysy regularne, posągowe nie­
mal. Między brwiami zarysowana zmarszczka i te 
oczy tak chm urne jak noc bezgwiaździsta, świad­
czyły o jjakimś. holu i sm utku, co trawił tę mło­
dą a przedwcześnie zniszczoną istotę.

1 Pbiwoli przestał grać i wsunąwszy fujarkę w 
zanadrze szedł niezgrabnym ociężałym krokiem 
naprzód.

Dziewczyna poprawiła się na płocie i z ko- 
kieterją pociągnęła krasną chustkę na głowie.

Pogładziła włosy i poprawiła koszulmę u 
szyi.. ■_

N iezw a ża ła  je d n a k  , że spódn ica , zagięta  nad 
k o la n e m , ukazuje całą  je j n agą  n o g ę  i brudne 
cze rw o n e  kolano.

_ C łop iec  szed ł dalej n ie  w id zą c  tej n iem ytej 
D alili, u czep ion e j na ch ru ścian n ym  p łoc ie .

Przechodzić jednak tędy musiał.
—  Julku! — zawołała Malaszka.
Stanął i obejrzał się.
—  Ach ! to t y ! — wyrzekł wolno — znów 

brudna i obdarta, co robisz na tym płocie?
Głos jego brzmiał dźwięcznie i czysto.
Małaszka pokraśniała nagle.
—  Myłam się w sobotę — tłumaczyła pół­

głosem.
Tak! a dziś wtorek —  odrzekł Julek — 

wstydź się... i chcesz żebym cię zaprowadził do 
dworu i pokoje pokazał.

Stał tak naprzeciw niej i patrzył wprost na 
jej czarne i pokaleczone nogi.

—  Niemam butynek, wiesz przecie — szep­
tała M? łaszka.

zić opinję, że p lac now oprojektow any tak z uwagi 
na znaczenie pomnika, ja k oteż  i ze w zględów  este­
tycznych , je s t  najzupełniej nieodpowiednim . O n- 
chwale tej p o le c a tk a ln e  Zgrom adzenie zawiadom ić 
Jaśnie W ielm ożnego Prezydenta miasta dra P. 
W eig la , jako przew odniczącego Komitetu pom niko­
w ego, oraz w szystkie R edakcje czasopism  polsk ich 1'-.

W ypełn ia jąc wolę W alnego Zgrom adzenia ma­
my za szczy t pozostać

z najgłębszym  szacunkiem
Juliusz K ossak, D r. Adam Asnyk,

prezes „Koła* . zaąfjfp prezesa
K . B artoszew icz ,

sekretarz.
„Motel narodow y" a rachunek niemiecki.

N iepraw daż, że ironiczne zestawiemje ? A  jednak 
uspraw iedliw ione. B o oto przed kilku dniami p rzy ­
jech a ł do Lw ow a pewien W arszaw iak, u ą i^ żn a ją p  
zupełnie naszego miasta^ dał się uwieść sym paty­
cznie brzm iącej nazwie : jjuiotel narodow y-',  i sta
nął w tym za jeździe. Po paru dniach pobytu w 
brudnym i n iech lu jn ie utrzym ywanym  pokoiku, za ­
żądał rachunku, który mu w ystaw iono w język ii 
niem ieckim . Nie rozum iejąc tego język a, /-prdśił o 
rachunek po polsku nąpisaiiy, pokazało się atoli, 
że nikt z zarządu hotelu nie umie pisać po Boi­
sku. Nadmienić je szcze  wypada, I#  rachunek tak 
był przesolony, iż niczem  się nie różn ił w cenach 
od rachunków pierw szorzędnych lw ow skich  hotelów .

Ciekawa rjjrecz, ja k  w łaściciel w spom nianego 
hotelu pojm uje narodow ość, nazyw ając swój zajazd 
n arodow ym ; zresztą niechby sobie nazyw ał swój 
hotel ja k  się mu żyw n ie podoba, byle pam iętał o 
tem, że jego obowiązkiem  je s t  okazać gościom  do 
niego z je ż d ż a ją c y m , choć tyle szacunku, aby w y ­
stawiać rachunki w  języku polskim.

P iękny również ład i porządek panują w 
tym hotelu. P rzed  laty dwoma napisał jakiś je -  
gom oścsz  B ukaresztu  list do jG a z e ty  N arodow ej^ , 
ad resu j,®  po francusku : „G a zette  Natioria'le“ a
L eopol. L istonosz przez pom yłkę łub z n ie itiado- 
m ości zaniósł go do „H ote l N ation al1'/:  Poniew aż o- 
czyw fście w hotelu nie było adresata, w ystaw ił 
portjer list za kratkę, gdzie całe dwa lata p ozo ­
staw ał, aż dopieikł/ 'wspomniany .gość z W arszaw y 
zw rócił na to tfwagę. Podobna rze.cz m iała się 
z listem  w ysłanym  z G alicji do Szw ajearji, ró ­
wnież adfesGwanjun po fran cu sku : A M , . .  L u zem
Suisse H otel National. Zdijadza to równocześnie 
głęboką znajom ość geografji tych  urzędników , k tó ­
rzy  sortu ją listy , że przesy/kęL.atlresowąnąg- do 
Szw ajearji w yda ją  łistonjęmzpm we Lw ow ie. Otóż 
list ten przyniesiony do „hotelu  narodow ego®  sp o ­
czyw a tam podobno do tej chw ili, i gotów  spoczy­
wać do końca świata.

Takim i to h ordam i może się poszczycić  sto­
lica  G a lic jiH  hotelam i położonym i przy  g łów n ej u- 
licy , a nie ustępującym i w niczem  brudnym mało­
m iasteczkowym  zajazdom  i karczmom, chyba w tem, 
że w łaściciele ich  zdziera ją  przejezdnych i nie 
chcą się nauczyć ich języka.

A le  J u le k  ń ie s łu ch a ł —  w zrok  je g o  r o z m a ­
rzo n y  b łąk a ł się po e iem n ie jącem  n ieb ie , ś lizg a ł 
się po c iem n ej lin ii lasu , aż n a k on iec  sp oczą ł na 
g ło w ie  J z ię w czy n y . M ala szk a  patrzy ła  także"-w' 
tw arz jegoH  ■

O czy  d w ojg a  dzieci-; spotkały- się.
I  m im o w o ln y m  bezw ied n y m  ru ch em  w yę ją - 

g n ę li on i ku sobie ręce .
Jasna?:g ło w a  M ałaszk i sp oązęła  na w ytartym  

surducie Julka.
O n  o b ją ł ją sp ok o jn ie  o jcow sk ie in  ja k iem ś 

u jęc iem .
O czy  je g o  za sz ły  ty lk o  m g łą  w ilgotn ą  i j e ­

szcze  p o c ie m n ia ły  —  b y ł sp okojn y , c ich y , sm u­
tn y  ja k  p o w ie rzch n ia  m o r s k ie j g łę b in y . O na —  
p rzeciw n ie , tu liła  się doń  nam iętn ie , drżąc d z iw ­
n y m  g o rą czk o w y m  d reszczem . Z d a w a ło  się , że 
każden n erw  tw arzy  d rży  o s o b n o , że po ży łach  
tego dzipjęieęego n iem a l cia ła  b ie g n ie  ja k iś  "stru­
m ień  g o rą cy  który  zapala  w  je j ocza ch  te dw a 
n ie p o cz c iw e  o g n ie , p łon ą ce  w  je j  źren ica ch .

C ztern astoletn ie  d z iew czę  zm ien iło  się w 
ob jęciu  ch łop ca  na zm ysłow ą , n am iętną kobietę.

Ruchami kotki ocierała twarzyczkę" swoją o 
ramię chłopaka —  ;edna ręka nerwowym ruchem 
plątała jego ciemne włosy,

Cicho było dokoła.
Na ziemię zdawała się spadać czarna krepo­

wa zasłona.
Noe zarzucała swój welon i szła wolno jak 

kochanka, którą codzienne schadzki znużyły.
Mrok ten owijał i dwie młodzieńcze postacie, 

stojące przy sobie w milczeniu, a przytulone ja,.

Zapiski policyjne. Z iożon o w p o lic ji zn a le ­
ziony pugilares z kwotą 1 zł 16 cc., dwoma z ło -  
tem i kolczykam i, zdobnem i w dyameneiki, chu stkę 
do nosa i pugilares ż kw otą 52 ct.; dalej dwa k lu ­
cze na rzem yku i dwa paletoty  zapomniane przy 
trybunie na m iejscu w yścigów ; oddano do kom isa- 
r jatu  I  dzielnicy zbłąkaną krowę czarnej maści.

Now y publicysta. W. Nowej Reform ie c z y ­
tamy: .;2W dziennikarstwu^ polskiem pojaw ił się n o­
wy publicysta, zw raca jący  uwagę tem, że p isu je 
rów nocześnie do wielu dzienników  w arszaw skich  i 
galicy jsk ich . .Jest on bardzo wszechstronny. B isu je  
fejletouy, artykuły  wstępne, korespondencje, a rty ­
k u ły , ekonom iczne" recenzje itp. W  skrom ności swej 
podpisuje się tylko początkowem i literam i: N. R. 
R óżn i różnie go oceniają,. Chwalą jedn i —  inui g a ­
nią —  dla jednych  zbyt czerw ony, za blady dla 
drugich. Któż to ten pan N . R.f Czy ja k i N arcyz 
RŚiueatóJa M oże Nereusz E ęb a jło?  Z dradzim y ten 
anonim . Tym młodym publicystą je st... para n oży ­
czek  ueclakcyjnych, która w ycina artykuły  z Nowej 
Reform m  zaś szanow ni 4tpledzy nasi, ^w ładający 
temi nożycam i, dla salwowania pozorfajjrpodpisują 
N. R, Z e  zaś nożyce są w każdej redakcji, przeto 
nie dziwnego, że nowy ten bezpłatny w spółpraco­
wnik pojaw ia się w szędzie. Czasem dla rozm aitości 
podpisuje się R ef., t i  nieąąz — nie podp isu j^  się 
w ca lly .

S t a t y s t y k a  u  u n iw e r s y te tó w  w monarchii 
austriackiej. W edług  sprawozdań w ładz uniw ersy­

te c k ic h  uczęszcza 9570  studentów do uniw ersytetów  
w monarchii. L iczba  ta rozdzie la  się w bieżącym  
kursie następujące u niw ersytety : W  K rakow ie 
666 zw ycza jnych, 72 nadzw yczajnych słuchaczy; we 
L w ow ie 8 4 0  zw gfza jn ych , 55 nadzw yczajnych; w 
Czerniow cach 221 zw ycza jnych, 27 nadzw yczajnych; 
w  W iedniu 3755  słuchaczy  i w pierw szym  kursie 
liczba ic ju sj»u | | iła  ;5£M.0)?s.jv pragskim  uniw ersyte­
cie niem ieckim  „C arolo - Perdinandeum ” 1442  słu- 
clnicży (213 teologów , 401 zw ycza jn ych , 1-35 nad­
zw ycza jn ych  ifu eh aczów  565 uczęszcza jących
na w d z ia ł  lekarski i 187 na w ydział filozoficzny); 
czeski uniw ersytet CaM o-Eerdinandenm ® liczy  na 
\vydziale prawnym 6 i^  uczniów - zw ycza jn ych , 1 nad* 
z w jjfz a j® , na wy<|J f&gojEL 171 zv ^ cza jn ych  a 
138 nadzw yczajnych, jjfiże sk i uniw ersytet pragski 
liczy  zatem ;jy? ogóle 973 uczniów . Uniwer,=tyfcet w 
Ora,cu liczy  69 5 z u yczajnych, ‘ ?7 2  nadzw yczajnych, 
uniwei^yfcet zaś w  Iasbruku 543 zw yczajnych, a 
110 nadzw yczajnych, uozniójy.

L u d n o ś ć  i l e r f i u ą  Kytdniu 1 m ają b. r w y ­
nosiła L203.-723 m ieszkańców, a zatem  od clnhbl 
grudnia 1880  w zrosła  o SJjOO.Oiy

M ęcy -en siśk  u m ie j ę t n o ś c i .  "W Paryżu  jak  
„B . Tgbl. “ donosi, student medycyny, chory nieu­
leczalnie, postanow ił odebrać sobie ży cie , i w  tym 
Celu zażył morfiny. G dy jednak ilość użyta oka- 
zsfta, się za małą dla sprowadzenia szybkiej śm ier­
ci p-3 postanow ił zrobić; na sobie doświadczenie, i 
przekazać je  dla użytku nauki. W  tym celu 
w ziąw szy  skalpel, o tw orzy ł sobie pierśi, i notow a

dwie młode brzózy, którym Bóg kazał wiecznie 
rosnąć przy sobie, fc&fakoniec Julek pierwszy 
ocknął się z tej miłosnej zadumy.

— Ozas mi iść dó'. dworu — wyszeptał, od­
wracając “z niecM&ią głowę w stronę, gdżie m ię­
dzy drzewami biaftiły dwie wysokie wieżyczki o 
spiczastych dachach.

Małasźka' żywo podniosła oczy.
- -  Do dworu! -  (W tórzy ła  — a co tytani 

będziesz robił teraz ?
Po ustach chłopca przewinął sięjuśmiech 

smutny, gorzki — dziwny jakiś.
— Muszę zmywać szklanki i przyńosić z ku­

chni półmiski do kolacji —  wyrzekł, pochylają^#! 
głowi* ale po chwili wyprostował się i odrzucił w 
tył spadające włosy.

  Och Małaszko! Małąszko! — zaczął zno­
wu a óczy jego ożywiały gjię,stopniowo i głęboka 
bruzda wyryta między brwiami znikała ja£ pod 
dotknięciem czarodziejskiej różczki jaka ty 
szczęśliwa, ty możesz cały dzień latać po polu 
i chodzić do boru gdzie takie wysokie ehroiny 
sięgają aż w niebo... Co by ja za to dał żeby i 
mnie wolno było siedzieć tam, daleko, w ciemnym 
borze, wiesz tam koło mogiły wisielca taj grać. 
grać — a potem dumać.

Urwał i wyprostował się — pierś jego zda­
wała się rosnąć i przepełniać tą tęsknotą swobo­
dy, która go trawiła.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W O D Y  M I  I I I 1 1 I I
krajow e i zagraniczne

poleca pod gwarancja

J. I H N A T O W I C Z
ulica Kopernika I. 3.

Dla wygody pijących wody mineralne grzane, chłodne, 
z mlekiem gorądem, solą marienbadzką, karlsbadzką, 

żętycą, kumysem i t. p. — został otworzony

Pawilon w ogrodzie Jezuickim
295b (otw arty  od gudziny  6. do 9).
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TR U S K A  WIEC
otwarcie sezonu d 1 czerwca 1883.

Zakład ten położony o 8 kilometrów ód najbliższej stacji 
kolei dniestrzańslciej „Drohobycz-Trskawiec."

Posiada 15°/, so lan k ę  i silue siarczan c w o d y  dô  ką­
piel; słonogorzkie rozwalniaja.ee i moczopędne zdroje do picia, 
borowinę* żelazistą i szlam słono-siarkowy do kąpiel; aptekę, 
urząd pocztowy i telegraficzny.

RTowo zb u d ow a n e  łazien k i o 60 gabinetach, urządzo­
ne są z wszelką wytwornośeią, jak również nowo urządzona 
w z ie w a ln ia  pary słonej i wyciągu igliwa; leczenie elek­
tryczne.

Nowe i wygodnie Szadzone pomieszkania z .usługą, kilka 
restauraeyj i cukiernia, n o w y  b ila rd , fortep ian^  dobra ka­
pela i wiele nowo urządzonych u jąE ton .

Lekarz zdrojowy ar. Z ygm u nt R ieger , rfiSfea zdrowia. •
Zii%Łwieiiia na. ptnifidszkirnia i -p o w o z y  de stacji kolejo- 

wej „ D r o b o b i  c » “  Job , , O r f l h « b y c z - T r « s f c a \ v j j ę c “ przyjmufo 
przy  dołączeniu zadatku

Z a r z ą d  z d r o j o w y .

Chorzy posiadający śtŁdąótep ubóstwa, potwierdzone 
przez c. k .' Starostwo, korzystać będą mogli z uwolnienia od 
opłaty taksy i (ańsIJyjilp kąpifil, tylko w forze- ód 1. do końca 
czerwca i od Ib. sierpnia do 15. września. 312

Różowego Domina
zastosowany do potrzeD mieszkań­
ców Galicji, wraz z illustrowanym 
humorystyczno-satyrycznym Nowo- 

roeznikiem „Chfi*!7ili&et“
a  a r o k  1 8 8 4

ROCZNIK II. 
zaczął się drukować z dniem 1 czer­
wca b. r. w nakładzie znaezuie po­

większonym.
Zapraszamy Panów interesowa­

nych, by nam o ile można najprę­
dzej nadesłali swe

OGŁOSZENIA.
Upraszamy także tych panów, któ- 

rzyby się szczerze sprzedaniem te­
go kalendarza nająć chcieli, o spie­
szne zgłoszenie się, jeżeli chcą 
przystępne i korzystne warunki o- 
trzymae.

I f t a M f o R t a p  D l i i i

W  n owo otworzonym składzie

żelaznych

zwłasnej pracowni, 
lakiero wanych i zło - 
eonach, za bardzo 

przystępną eenę 

sprzedaje

M t. •
malarz szyldów i lakiernik 

nLŚłusarska 1.3 (Chorążczyzna)
W E LWOWIE. 411

T E R R A Z Z O
(posad H a k a m  nna)

wykonuje

Jan O do nco w  Wied ilu.
Bliższej wiadomości udziela i zamówienia przyjmuje

A R N O L D  W E R N E R
w t L w o w ie . 382

W a ż e
gumowe, z wkładami, spręży­
nami i parciane. Płyty do pod­
kładów maszynowycn we wszy­
stkich grubościach. Sznury, 
wentyle, kule, pakunki arbe- 
stowe, pierścienie i szkła an­

gielskie do wodoskazów,

? A  8 Y
z najlepszej skóry grzbietowej 
(Kernleder) od V — l ‘ |J do 8' 

szer. zawsze na składzie.
Wszelkie

M I ł l W f f  LECISItZE
z miękkiego i twardego kau­
czuku ora# bandaże, pończochy 
od kprezy, aparata iłgńtraeyjne 

poleca po cenach najtańszych 
G t Ó M Y  SKŁAD fabryczny 
wszelkich, wyrobów gumowych

R, Kr i mmor$.\
W E LWOWIE. 42

plac Halicki, hotel Żorża.

Z Y G M U N T
poleca swój Skład

b i i i r k  ej H e rb a t, Cukru I hm
rumów zagranicznych,

likierów francuskich i gdańskich 
jakoteź 

spirytusu rafinowanego

WÓDEK W RÓŻNYCH GATUNKACH,

przy placu Halickim lir. 2,
obok p. St. Buszaka. 74

Wszystkie powyższe artykuły sp m  - 
dają się en  g r o s  i e n d e t a i l  

po cenąch fabrycznych.

O S O B N Y  PO ÓJ DO Ś N IA D A Ń .

Flance Jarzyn i Kwiatów
pc miernych cenach rozseła za nadesłaniem gotówki lub w części 
zadatkowane polecenia za zaliczką Zarząd dóbr

Teofila lackiego w Metay iczta Strzelista nowe
równocześnie poleca

FLANCE K W IA T Ó W  W  SO RTYM ENTACH
1 Sortyment 12tu odmian flanc kwiatów letn. po 1 kopie zł. 2'2u

12
6
6

1-20
110
-■60

Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr Mełuy poczta  
Strzeliska nowe lub

Główni Ni m  TlOtlLA ŁDffllEflO
we Lwowie. 321

Tylko 50 ct. za tom powieści J. I. Kraszewskiego.

P O W IE Ś C I
najznakomitszego naszego pisarza

Józefa Ig w Kraszewskiego
przejrzane, poprawione i uporządkowane przez autora.

zaczęły wychodzić w Warszawie z początkiem br. od­
dzielnie od poprzednich wydań zbiorowych, nie obej­
mując- jednak żadnej powieści wyszłej już w którem- 

kolwiem wydaniu zbiorowem.
O ile popularne wydania dzieł J. I Kraszewskie­

go są pożądane, świadczą poprzednie zbiorowe wyda­
wnictwa, które drukowano w wielu tysiącach egzempla­
rzy, są częściowo wyczerpanej., ogłaszając-, więc no#ą 
serję, spodziewa się wydawca uczynić zadość życze­
niom P. T. Publiczności, dostarczając po niskiej cenie 
te prawdziwe perły literatury powieściowej.

Dzieła Kraszewskiego nie powinny brakować w 
żadnym polskim domu.

Dotychczas wydane zostały:
„Boża opieka11 1 tom (cena pierwotna 2 zł. 40 ct.) 

teraz 50 ct.
■ .y ,W  metnej wodaie“ tom I-szy, dalsze w druku.

W  ciągu roku wyjdzie 20 tomów.
Przedpłata kwartalna (za 5 tomów) wynosi we 

Lwowie 2 złr. 40 ct., półrocznie 4 złr. 80 et., całoro­
cznie 9 złr. 60 ct.

Płacąc pojedyńczo. przy odbiorze tom po §0 jjt 
Odbiorcom na prowincji doliczają się koszta przesyłki,

Zamówienia przyjmuje 
k s i ę g a r n i a ^ F .  f i .  E fC iR E F E I l \ (H .  A l f r c n b e r g a )  

WE LWOWIE 92

I r  Tyllió',50 ct. ega tom powieści J. I. Kraszewskiego.

V \7

ii

I D E M  K S i Ę G a R N j . . -  r

F , H .  R i c h i e r a
we LW OW IE, wyszedł

D O -B J E fc fS r  T O M
P R Z E W O D N IK  T O W A R Z Y S K I I S A L O N O W Y

według dzieła pani ALQ napisała..-''
H eien-Ł  z h r .  B u s s ic k lc h  W i - c ^ ń s k a .

TREŚć: O uprzejmości. — O zachowaniu się w kościele. — 
O grzeczności i iobrym tonie w kole rodzinnem. — U dobrym 
tonie w stosunkach z przełożonymi, również o grzeczności w sto­
sunkach z podwładnymi. —  O dobrym tonie na w&i. —■ O dobrym 
tonie w podróży. —  O polowaniu. -  O korespona neyi. —  o  do­
brym tonie przy jedzeniu.— O grzeczności w salonie i na balu.— 
Jeszcze słów kilka o wizytach, również o '.osyłani kart życzeń i 
t. d. O dobrym tonie przy urodzinach, podczas obrzędi chrztu i 
pierwszej komunii. — O zwyczajach przed ślubem i po ślubie.— 
O żałobie, — O dobrym tonie kosmopolitycznym. — O prawdzi­
wej elegancyi w toalecie. —  O paleniu cygar. — O dobrym tonie 
w umeolowaniu. —  Kwiaty i kobiety. — Uwagi ogólne.

Cena 2 zł. w. a. — w prawdziwie eleganckiej oprawie 3 zł.



8 KUUJER LWCWSKI.

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub 
bez niego i tylko dzień po dniu podawane. 
Wszelkich, informacyj dostarcza bezpłatnie Ad­
ministracja ul. Akademicka, 1.3,od 8 do 12 g. r.

Drobne Ogłoszenia.
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20  et.

| Listy znaczone literami lub cyframi przyjmują I

I się i wydają za okazaniem biletu inserat owego' ■ 
Na żądanie Inseraty układa \amini strać ja. I

JTgnbiono,Łk skiej prz
idąo z ulicy Jagielloń- 

lej przez W ały na nlieę Het 
mańską, w przeszłym tygodniu, ma 
lutką sylwetkę z fctografją, jako 
pamiątkę cenną. Łaskawy znalazca 
.aezy tatową złożyć w administracji 
„Kurj. Lwow.“ pod lit A. 495

ED1HYS M T H A L S Y
w yrabiany z czystego ko­

bylego m leka,
Tbez domieszek różnych ingredjencyj, 
jest nieporównanie sknteezniej =zym 
od kumysu sztucznego.

Zamówienia z broszurką usku­
tecznia bezwłoeznie apteka Rohma 
w Jarosławiu. 48"

Na zamianę na wioskę  
Realność w mieśc e Lwowie,
przynosząca 2,500 złr. rocznego 
przychodu z pięknym ogrodem i w 
pięknem położeniu. Na realności tej 
ciąży dług tabularny 15.000 złr. — 
Bliższa wiadomość do 1 lipoa b. r. 
Lwów, Chorążczyzna L. 27, 1 uiątro 
od godz. 1 do 3 po połud. lub pi­
semnie pod adr. Easńait 476

C E N Y

DI
N IŹ 0 N E .

I ŚW. i l l f
ulica Akademicka Nr. 10.

Abonamenta:
Kąpiel zimna (Douche) de­

szczowa, oalym promieniem 
i spodem 12 biletów . . 1‘60

Wanna kamienna z ciemnego
pielat. mam 12 biletów 6' 

Wanna miedz, blasz. 12 bil. 3'60 
Wanna lakierowana 12 bil. 3 — 

Zarząd spodziewa się, że Szano 
wna Publiczność odwidzać będzie 
łaskawie kąpiele zimne natryskowe, 
jakoteż istniejące dotąd ciepłe ką­
piele wanienne.
432 Zarząd kąpielowy.

T iai

M W . l l  « , < » ,  h ip o l.c z ., 1 P0-'z»r » T 7 / „ "  ,  r P i # a C , 5 '  
stępowanie niesporne spisujący z a Nr/ L J‘ 48̂
własnych lniormacyj akta notarialne. .1_________________________________
i różne podania i pozwy, poszukujej- . , d kój ■ iiUfchnia
L f  n y, I -  n J n1° tarjainej lub|0 (3 wchody) na 1 piętrzę zaraz,

sl,erP.niaf  ‘ albo od 1 września do‘ wynajęcia! Uprasza o Jaskawe odsyłanie ofert piiea PieKars]sa K  12.
pod adresem 
nistraeji „Kurjera Lwow.“ 2 0 0 ’

TITykształcony nadleśny, polak, 
YY z lOletnią praktyką, posiadają'

TTT willi przy ul.Garncarskiej 1.19, 
** w obszernym cienistym parku 

„ praktyką, posiadają-jest do najęcia od 1 lipea br. pomie 
oy dobre świadectwa, rekomendaoje!szkanie j  arterowe, składająee się z 3 

patent z akademji leśniozej w okoi,dwóch nyż, spiżarni i kucnni. 
Niemczech, pragnie przyjąć miejsce Bliższa wiadomość n właściciela 
na ordynarję lub jako kawaler,jna miejscu 
zaraz lub od 1. paźdz. rb. Łaskawe
oferty pod adr. : Grus w Walkowi- 
cach przez Czarnków w W. Księst, 
Poznańskiem. 428

Kopno i smMai
Realność na wsi, 38 morgów 

gruntu i budynki, półtorej mili 
od stacji kolei Karola Ludwika z 
wolnej ręki do sprzedania. Połowa 
ceny kupna może zostać na hipote­
ce. —  Bliższa wiadomość w biurze 
o. k. notarjusza w Łańcucie.
fo rtep ia n  mahoniowy, w dobrym 
« stanie zaraz do sprzedania. —
Ulica Torosiewioza 1 11. 493

Znaczne honorarjnm otrzyma, 
ktoby młodemu człowiekowi, zna­

jącemu się na buchalterji i mają 
cemu kaligraficzne pismo, znalazł 
miejsce w Zakładzie bankowym. Za 
dyskrecje ręozy honorem. Adres: 
„Kurjer Lwowski — Buehhalter".

Posady i zaMieaia.
Chmielarza poszukuje się zdolne­

go, obeznanego z plantacją chmie­
lu, a zarazem aby mógł zimową po-: 
rą pełnić obowiązki leśniczego. — 
Odpisy świadectw i zgłoszenia fran­
co przyjmuje Zarząd dóbr Kabaro- 
wce, poczta Zborów. Oferty nieu- 
względnione zostaną bez odpo­
wiedzi. 497

R eainość jodnopiątrowa we 
Lwowie, w bardzo dobrem 

położeniu, w r. 1882 nowo wybudo­
wana, z obszernym dziedzińcem 1 
ogrodem warzywnem, w pobliżu 
ośmioklasowej szkoły, jest pod bar­
dzo koizystnemi warunkami * wol­
nej ręki do sprzedania.—  Bliższych 
objaśnień udzieli z grzeczności Wny 
Orłowski, Lwów, Rynek 1. 36. 4 "“

€> pckoje, nyża, przedpokój i ku- 
** chnia uo wynajęcia zaraz, przy 
ulicy gw. Mikołaja^Nr. 11. 316

Q arter cały lub częściowo na pry- 
I  watne mieszkanie lub przedsię­
biorstwo do wynajęcia w pałacu fip. 
U., plac Halicki Nr. 10. — Bliższa 
wiadomość u dozorcy domu. 474

T  etnie pomieszkania do najęcia 
Al w Hołosku Wielkim Nr. 11 
(w pobliżu cerkwi) Kąpiel zimna 
w miejscu. ‘ 471

3 pokoje
najęcia

z kuchnią tanio do wy- 
ou i  vipea na 10 mie­

sięcy, przy ulicy Podzamcze Nr. 8 
(za Rudolf-Parkiem). Powietrze wiej­
skie. —  Ogród. 467

Tałówka 3-letnia, rosła, rasy ho- 
0 lenderskiej, cielna, jest zaraz do 
sprzedania u właściciola Jana Bła- 
waekiego w Zapytowie koło Lwo 
wa p. Jaryczów. Cena 120 złr.

487

B uhnj, 2 letni, rosły, rasy 
szwajcarskiej, jest zaraz do 

sprzedania n właściciela Daniela 
Kohut w Zapytowie, koło Lwowa, 
poczta Jaryczów. Cena kupna 150 zł.

Pies, prawdziwy nowo-fundlandzki, 
jest do sprzedania. Bliższa wia­

domość ul. Koralnioka 1. 4. 488

Bony niemki, z dobremi świade 
etwami, poszukuje się. Zgłosić 

się: ulica Piekarska Nr. 12 A. 
II. piętro. 49

W ykształcony człowiek, który 
dysponuje małym kapitałem 

1000 do 20CO złr. może otrzymać 
korzystną stałą posadę i udział z 
pewnego zysku. — Pisemne oferty 
przyjmuje Admin. , Kurjera Lwow." 
pod lit. K. K. 1000. 501

M A S Z Y N I S T K A
do szycia na maszynie Singerow- 

skiej, jakoteż wogóle 479
PANNY DO 8Z Y C IA

znajdą natychmiast umieszczenie w 
naszi J pracowni.

L. & K . Schweiserówny.

Dcznia do handlu, ze szkół gim­
nazjalnych lub realnych,^poszu­

kuje lagazyn galanteryjny E Ma- 
ihayskiego we Lwowie. P. rwszeń- 
stwo otrzymają zamiejscowi. 485

Potrzebna jest Bona francuska— 
na wyjazd do Rosij —  la Wo- 

*yń — zgłosić się na ul. Sykstuską 
1 45 — n . piętro na prawo drzwi.

103

Realność przy ul. Sadowniekiej 
pod 1. 19 położona, nowo odre­

staurowana, składająca się z domu 
mieszkalnego o 3 pokojach, przed­
pokoju, sieni, werandy i piwnicy, 
tudzi \i z dwóch budynków gospo­
darczych i około 6 morgów obszaru 

ogrodem owocowym, kwiatowym i 
warzywnym do sprzedania. Położe­
nie nader przyjemne i powietrze 
świeże, a cena przystępna. 477

4 pokoje frontowe z 2-ma weho- 
nami. kuchnią i piwnicą na II. 

piętrze zaraz — i I pokój z kuchnią 
na I. piętrze w oficynie od 28 iipca 
do najęcia. Ulioa Karola Ludwika 
Nr. 35. 470

Pomieszkanie, składająee się 
z 3 pokoi, kuchni, strychu, spi­

żarni i piwnicy, jest do najęcia od 
l-go_ czerwca b. r. przy ulicy Kra- 
sick nh 1. 14. Bliższa wiadomość 
tamże, u właściciela domu. 469

2 pokoje kawalerskie do najęcia. 
Ulica Ossolińskich 1. 5, II pię­

tro. Cena 18 zł miesięcznie. 416

k) pokoje umeblowane z ku-
^  ehnią są od 1-go lipea na 3 mie­
siące d< wynajęcia. Ulica Ormiań­
ska Nr. 16 II piętro. Bliższa wia­
domość tamże lub n odźwiernego 
domu. 434

Całe I piętro, składająee się z 15 
pokoi z przynależnościami* jest 

dc wynajęcia. Może być i dzielone.. 
Ul. Sykstuską Nr. 43. 442

Ogłoszenia wolnych pomie­
szkać umieszcza admin. „K u ­
rjera Lw ow sk.“ tak dłngo, do­
póki nie zostaną wynajęte, je ­
dnakowoż nie nad 2 tygodnie, 
za jednorazową opłatą 50 et. 
przy mniejszych, 1 zir. przy 
większych pomieszkaniach.Pro- 
si się tylko o natychmiastowe 
doniesienie, jeżeli pomieszka­
nie wynajęto.

S pokoje z kuchnią i przynale- 
źnościami na I piętrze zaraz,: 

i 3 pokoje ete. na 2 piętrze od Igo’ 
lipoa do wynajęcia. — Ulica Syk- 
stuska Nr. 62. ‘  430

W łaściciel

O  pokoje, nyża, przedpokój i ku- 
ehnia na I. piętze zaraz do wy­

najęcia. Ulica Kurnieka Nr. 3.
456

TITbadynkn, zwanym „kawiarnią“ 
YY na wysokim zamku, jest pokój 

meblami lub bez mebli na letnie 
pomieszkanie zaraz do wynajęcia. 
B'iższa wiadomość w handlu p.*W. 
Marszałkiewioza. Lwów, ul. Kra­
kowska Nr. 6. 460

€? pokoje z balkonem, dwoma 
** wchodami, kuchnią, piwnicą i 
strychem zaraz do wynaje ia w do­
mu pod Nr. 5 przy ulicy Fredry na 
I. piętrze. Bliższa wiadomość u do­
zorcy domu. 445

O iękna ozdoba*balkonu: Dwa
I  duże piękne oleandry, z powodu 
wyjazdu tanio do sprzedania, przy 
ulicy Łyczakowskiej 1. 32, na dole.

478

Realność do sprzedania z ob­
szernym frontem do budowania 

pięknego gmachu 7 widokiem na 
wjazd do dworca kolei Karola Lu­
dwika. Zgłosić się można pod lit. 
J. B. Nr. 79 ul. Gródecka. 468

T okarnia żelazna ze suportem 
jest potrzebną. Adres: Józef Iwa­

nicki, Hotel George we Lwowie.
463

N ’a sprzedaż. Kamienica w śród 
mieścin, silnie zbudowana, dwa- 

piątrowa i rentowna (można n i pię­
tro stawiać) Pośredników wyklu­
cza się. Bliższa wiadomość w Ad­
ministracji „Kur. Lwow.“  461

Łóżeczko żelazne dla dziecka 5 
letniego, używane, potrzebne ta­

nio. Adies w „Kurjerze Lwowskim8 
p. t. „Łóżeczko". 436

M"; m do sprzedania pretensj‘e 
kupieckie. Ktoby chciał nabyć, 

raczy się zgłosić do administracji 
„Knrjera Lwowskiego".

435 B. B.

Oalon, przedpokój i 2 pokoje z ku- 
V  ehnią zaraz do wynajęcia. Ulioa 
Kurnieka, L. 3. 438

P omieszkanie letnie , obok 
dworca kolei Lwowsko-Czernio- 
wieekiej w Bukaozoweaoh, składa­

jące się z 4 pokoi, kuchni, wozowni 
z ogrodu owocowego jest zaraz do 

wynajęcia całkowicie lub częściowo.
Położenie domu, jakoteż oko­

lica nader malownicza. W  pobliżu 
las szpilkowy. Kąpiele rzeczne w 
Dniestrze, ą oddalenie wynosi tylko 
10 minut drogi. Bliższa wiadomość 
w restauracji na dworcu w Buka- 
czoweaeh. 452

2 pokoje frontowe z kuchnią przy 
ulicy Teatralnej Nr. 16 (róg pla­

cu Trybunalskiego). 440

W, willi przy ulicy Kleina 1. 7, 
z wiloUern na ogród Pojezuie- 

ki, na I piętrze do najęcia od 15 
czerwca mieszkanie, składająee się 
z 6 pokoi, 2 przedpokoi i inne 
przynależytości • 436

Bliższa wiadomość u dozorcy.

Przy ulicy Halickiej pod 1. 17 są 
na I-em piętrze dwa pokoje 

przedpokojem z dwoma wyehoda- 
mi do wynajęcia, albo jeden pokój 
zaraz, a drugi z przedpokojem od 
ttma 1 lipoa. Bliższa wiadomość w 
handlu zegarmistrzowsko - jubiler­
skim J. Dąbrowskiego. 435

S pokoje i kuchnia od 1 lipoa 
b. r. na I piętrze w domu naro­

żnym przy ulicy Rejtana Nr. 2 lub 
Jagiellońskiej Nr. 10. Bliższa wia­
domość na II piętrze. 421

4 pokoje z kuchnią, spiżarnią f  
piwnicą, na I piętrze od I lipoa' 

b. r. do wynajęcia.—  Ulioa Krasie-! 
kich Nr. 9. 418

znaczniejszej posia­
dłości wiejskiej, w wieku 32 !a^ 

posiadający towarzyskie wykształce­
nie, poszukuje żony z wnioskiem 
2000 do 3000 złr. Łaskawe zgłosze­
nia do 1 lip a 1883. Dyskrecja za­
pewniona. Tylko na stanowcze i 
szczere propozycje adresowane pod 
lit. A J. 1. 499 do admin. „Kurjera 
Lwows." nastąpi odpowiedź. 499'

Pomieszkanie, ulica Ormiańska 
Nr. 20, o trzech pokojach z ku­

chnią i o dwóch pokojach z kuchnią, 
zaraz do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość u gospodvm domu na II-em 
piętrze. ' 414

Na Zielonem pod 1, 5. jest z* 
raz do wynajęcia mieszkanie 

na dole, składająee się z 5 pokoi, 
przedpokoju i kuchni. Mieszkanie to 
może być także podzielone.; Bliższa 
wiadomość u stróża. 406

rL pokoi, kuchnia z przynależno 
śeiami przy ulicy Mickiewicza 

1.^2 ną II. piętrze są od 1 lipoa 
do wynajęcia. Bliższa wiadomość u 
zajmującego ^pomieszkanie na II. 
piętrze. 404

Q  pokoje i Kuchnia zaraz de wy­
najęcia, na Rurach nr. 5, kamie­

nica kapitulna. 39'j

Ą Pokoje na 2. piątrze przy ul.I 
^  *81 ryj s ki ej 1. 2 A. A. 419 |

Może która panna lub wdowa, ma­
jąca skromny dochód, pragnie 

zawrzeć związek małżeński t męż­
czyzną, mającym także dochód skro- 
nny ale pewny. Mężczyzna ten ma 

lat 33, j )st średniego wzrostu, nie 
.brzydki i mało ma pretensyj. Z g ło ­
szenia przyjmuje do 1 lipca pod a- 
dresem „Skromny" w administracji 
„Kurjera Lwow.“ 485

R. T. Ulica M..
Wzywa się Pana, byś Pan natych­
miast zwrócił dług, z którego już 
przed rokiem należało się było u- 
iścić —  i przeciwnym bowiem ra­
zie nastąpi wymienienie całego na­
zwiska E. K. 492

5 5 5 “— „S . 3 8 9 ‘ -„ B .R .L . 4 4 2 “
A . K .“ — „M. R .“ —raozą odebrać 

listy zalegające w adm. Knrjeia.

Osoby które nadesłały nair 
pry^ł atną korespondencję, a 
ona nie byia, z pow odów  od 
Administracji niezależnych, n- 
mieszczona, raczą odebrać zło­
żoną nal-jżytość insercyjną.

5 ^ € H H > € 3 - € > 0 0 € H > € >
o

będą jeszcze wystawione w sali tFrohsinn“ w Hotelu George’a

Jacka Malczewskiego
wzruszające obrazy 

I.

Ś m i e r ć  w y g n a n k i .

S Y B I R A C Y
przedstawiający cierpienia polskich wygnańców w sybPskiej

niewoli.
m

A N H E L L I .
obraz wielkich rozmiarów, natchniony poematem Słowackiego.

POBTRET DAMT.
Obok tego wystawione są cenne dzieła naszych znanych 

artystów: Barącza Tadeusza, Grabowskiego Andrzeja, 
Kosaka Juliusza akwarela: Jan III w Wiedniu.

Wydawca i właściciel: Franciszek Henryk Richter. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 
Drukarnia^: „Dz. Pol." pod zarządem L. Zubalewicza 
Papier fabryki C z e r l a ó s k i e j .


